
2 a Sierpnia

Jak Publiczność nar.czcc niech się mędrzec sili, 
lV[y rodakom rozerwać chcemy w nudów chwili.

P O J E D Y N E K,
P o e m a  K o m ic z n e  w  C z t e r e c h  P ie ś n ia c h .

P I E Ś Ń  IVta.
j *

J u z  i noc ciemno zasłonę uchyla, 
Na smutnym  niebie świta ranna zorza, 
Coraz okropna przybliża się chwila, 
Jęczy S zam belan  w  ś ró d  Ulickiego łoża, 
I gdy nadzieję um artwienia słodzi, 
Z trzaskiem Sekundant do pokoju  w chodzi.
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B ył to  oficer p o w ab n y  i m łody,
Co rzadko kiedy z w y k ł  się czem zajm ować, 
L ub ił zabaw y, kobietki, i m ody;
Często też z w ielkim  wrzaskiem  rozonow ać, 
Lecz m imo zalet rozlicznego tłum u,
M iał wadę. jedno . . . b rak  w ielki rozum u.

I k iedy  zw ykłe skończy ł pow itanie,
O dpiął K apitan swój oręż n iezłom ny’
A ziadłszy z gustem  w y b o rn e  śniadanie; 
Kielich Szam pana w ypruzn ia  ogrom ny, 
Szam belan zaraz napełn ił m u  n ow y ,
I z tem i n ap rzó d  sp o ty k a  go słow y.

„D ziś n o cy  całe'j niezm rużyłem  oka,
D opiero  z świtem  sen u ją ł pow ieki,
Cichość uśpieniu sprzyjała głęboka,
T y lko  godziny b ił zegar daleki,

W tern w e śnie straszne w idm y i m arzenia, 
-Zatruły k ró tk ie  chw ile odpocznienia.

„P ły n ąłem  razem  z śm iercio niezbłagano,
c  O  c  "

w  spróchniałej łódce, po  w ód m ętnych  toni, 
Gdzie nieszczęśliw ym  radość jest nieznano, 
Gdzie cień p o n u ry  p rzy s tęp  św iatłu  broni. 
P orw ałem  sennik, w  sm utku i rospaczy ,
A ten  tak przyszłe m i rzeczy  tłom aczy .



i  T i

>,Śm ierć jest nieszczęściem co człow ieka «nebi,
• c  t i e  '

Ciemność cierpieniem , a lod  życia końcem , 
Ł ó d k a  spróchniała na w ó d  m ętnych  głębi, 
Sm utnego zawsze zdarzenia jest gońcem ,
Jeżeli ja aa osoba w  niej płynie,
Z naczy  iż pew nie, kto um rze lub  zginie.”

„ T y  mnie od zguby będziesz dzisiaj b ronić, 
P rz y  tob ie o d p ó r dam  dielny bojaźni,
. . . Lecz czybyś rńem ógł P u łk o w n ik a  sk łonić, 
D o pow rócen ia  mi swojej p rzy jaźn i,
H rab ina  zamno zostaje w ro sp a c z y ,
M oże choć d la niej łaskaw ie przebaczy,

„L os jest n iepew ny, m ogę w  boju  zginoć,
Na cóż napróżno mam narażać życie,
Zgonem  ja n igdy  nie żądałem  słynoć,
W olę opłacić p o ryw czość  sow icie ,
W olę . . w te m  z oczu łza po  łzie m u sp ły w a 
W estchnął K apitan  i tak się odzyw a.

„P ó łk o w n ik  pew nie niebędzie chciał zgody, 
Strzelać się musisz, bo tak  honor każe, 
W szystkie ten  zw yczaj p rzy ję ły  naro d y , 
K rzy w d ę p łc i pięknej, k rew  rozlana maże, 
N iech w  tw oim  sercu sław a m ęztw o w zbudzi, 
W szystko  d la  oka czynie trzeba ludzi.
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Jego Sekundan t przy jaciel mój wielki,
W  innym  sposobie spełn i chęci twoje, 
W szystko  uczyn ić go tów  dla b u te lk i! 
W ezm ę go z sobo, Burgundem  p odpo ję ,
A g d y  się memi proźbam i rozczuli,
M oże p rzy rzek n ie  b ro ń  nabić bez kuli.”

„M yśl tw o ja  piękna i bardzo  chw alebna, 
(Szam belan m ocno ucieszony rzecze,) 
„Z aw sze jest jednak  ostrożność p o trzeb n a , 
JSfiech n ik t zam iarów  naszych niedociecze, 
U czy  nas rozum , u czy  dośw iadczenie,
Iż lepiej zawsze zachow ać milczenie.

Idź, niech ci nieba sp rzy ja ją  łaskaw e,
S kłoń Sekundanta do tajnej ugody ,
W iem  iż pom yślnie ukończysz te  sp raw ę, 
D ałeś swej nieraz zręczności d o w o d y  !!” 
T ak  Cezar, k iedy  podbić św iat zam ierzał, 
Dos sw ój i siebie sternikom  pow ierzał.

K ap itan  izbę z pośpiechem  porzucił, 
W ojoiech na kaw ę p ro si Szam belana,
Bo się b y ł w ielce zm artw ił i zasm ucił,
Ze filiżanka stała  n ietykana,
Zadość uczynił P an  jego życzeniu,
I w y p ił kaw ę w  jednym  oka mgnieniu.



„ W e ź  p is to le ty  (rzek i)  K u eh en ra jte ra ,
P o trz e b a  do  n ich  w  k rę c ić  sk a łk i n o w e ,
S tan c  r e t  n iech  k o n ie  za k w a d ra n s  u b ie ra ,

o

S an k i do  d ro g i p rzezn aczam  p o n so w e ,
S e k re t za lecam  najściślej zachow ać,
D zis sic o p ie rw sze j m am  p o je d y n k o w a ć  ! }!

„ R o z w a ż  P a n , (rzecze  W o jc iech  zap łak an y ) 
Ja k  w ie lk ie  w  b o ju  jest n ieb esp ieczeu stw o  ? 
K o ch asz  H ra b in ę , i jesteś k o c h a n y ,
W  k ro tc e  w as m oże p o ło c z y  m ałżeń stw o ,
A n u ż  P a n  ra n n y  u m rze , lu b  też  zginie,
Ona sic zmartwi, a mnie szczęście minie,

„ W o le  n a d  c e tn a r  s ła w y , h i t  ro zu m u ,
„L ep ie j się żenić i m a ję tn y m  zostać,
N iż  p o ś ró d  p o c h w a ł i uw ie lb ień  tłu m u ,
Z a jakieś fraszk i k u lo  w  g ło w ę  dostać ,
I chociaż w  zd an iu  m oże i p o b łą d z ę ,
O d s re b rn y c h  tru m ie n  lep szo  ch a tk ę  sodzę ,

„W  B ogu m am  ufność, p rz y jd ę  tak ie  la ta ,
G d y  P o la k  h ań b o  p o c z y ty w a ć  będzie ,
K rw io  zb ro czy ć  d ło n ie  sw o jego  w sp ó łb ra ta , 

A  jeśli szab li zw y cięzk ie j dob ęd z ie , 
D o św ia d c z ę  w ro g i o d w ag ę  zdziw ieni,

Jak drogo wolność i ojczyznę ceni.!



P ró żn o  w al m orski tłucze skałę tw ardo ,
N igdy  w  jej w n ę trze  nie wsoczo .sie w ody , 
R ad y  zbaw ienne z śmiechem i' p o g ard o , 
Starego sługi P an  odrzucił m łody ,
I gdy  do d rog i W ojciech r z e c z y  składa, 
D zie lny  K apitan do pokoju  w pada,

A że się w inem  porządn ie u raczył,
W ysokość schodów  przeklina i łaje,

Potem  m u bardzo  zw ięźle w ytłum aczy ł,
„Z e tam ten  z chęcią na w szystko p rzysta je , 
P o rw a ł szam bełan kielich p ó i-g arco w y ,
I rzekł: „d o  ciebie Ulisesie n o w y  !

W ielki B ato ry  gdy  grom ił Gdańszczany,
M ówio iż zawsze p ijał na ochoto,
P iło  R ycerstw o , z Panam i H etm any,
N aw et Bolesław  tłukąc b ram y  złote,
Jeśli podaniom  kto  lu d u  uw ierzy ,
Z trunk iem  odw agę la ł w  serca żołnierzy.

T ak  piękne m ajoc p rzed  sobo p rzy k ład y , 
D ane potom kom  od tak  w ielkich ludzi, 
K tó żb y  w  ich niechciał postępow ać ślady, 
Lepsza rzecz stara, now ością nie łudzi, 
Ł y k n ą ł Szam bełan duszkiem  kielich w ina,
P ić  i K apitan  z kolei zaczyna.



Toczę się kłótnie, sprzeczki i ro zp raw y ,
O m odach now ych , krojach i k o i o r z e ,  „

Kto z k raw có w  w m ieście większej dopnie s ław y 
Dalej o ponczn i Piestauratorze.
P rzy  leni bu telka coraz się w ysusza,
"W tein ich rozm ow y brzęk  dzw onków  zagłusza,

Sadza Szam belan w  sanki przyjaciela 
B łyszczą się bronzem  obciążone szory , 
S tangret mu lejce b łękitne udziela,
W ziął w  łeb batogiem  biało-nożka skory , 
T w arde p o d k o w y  o b ruk  isk ry  syp ią ,
A p o d  saniami zm arzłe śniegi sk rzyp ią .

idiasto się oku w  szarej mgle ukryw a,
N ikną w  obłokach wież w yn iosłych  szczyty, 
ly lk o  W ilanów  zd a ła  po łysk iw a,
VV k tó rym  ró d  w  Polszczę m ieszkał znam ienity, 
Próżno m u ty siąc  p iękności rozw ija ,
Szam belan w locie  b y stry m  go pom ija.

Z atrzym ał konie zdyszane w  Jez iern 'e ,
P o d  stawnej karczm y oberw anyai dachem , 
K tórej w iązania nadpsute niezm iernie,
N ieraz p o d ró żn y ch  napełn ia ły  strachem ,
I w  sam ych w rotach  na w  stępie spo tyka, 
W raz z Sekundantem  swego przeciw nika,



W ytknięto  w  prcdce rów nolegle m ety ,
Staje P ó lk o w n ik  i Szam belan śm iały,
Świeco się tra ln e  w  ręk u  p isto le ty ,
D y m  b u ch n ą ł z ogniem  . .  dw a słychać w y strza ły  
. . . „ D o s y ć  już tego rzek ł Szam belan m łody , 
Pójdź P u łk o w n ik u ,p rzy stąp m y  do zg o d y .”

N a to  P o łk o w n ik  z flegmo się odzyw a, 
„W span ia ły  umie w alczyć i darow ać,
Zem sta udziałem podłej duszy  b y w a,
Ucz się jak ludzi honoru  szanow ać,
N ie szukam sław y w  spół-rodaka zgonie.
(To rzekł) i p o d ał m u p rzy jazne dłonie.

Szacow na zgodo, d rog i niebios darze i 
Tobo n a ro d y  w  szczęściu trw a ły  w ieki,
T y  w ojny  gasisz w  szalonym  pożarze !
Bez zgody  zginął Rzym , Polska i Greki,
T obo z p o p io łó w  m artw y ch  P o lak  ożył>
I n a  tw y m  łonie dziś nadzieje z łoży ł 1

F e r d y n a n d  C i i o t o m s k i -
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W SZYSTKO NA ŚW IE C IE  PRZY PA D EK .

Pow ieść.

(Dokończenie.)

G dy  K apitan skońeZył m ów ić, zabrał głos bo* 
gaty  Kanonik: „M iałem bardzo ubogie p ro b o stw o , 
W nim ogródek  pełen  w isien. Może p rzypom inacie  
sobie jak od m łodu wiśnie lubiłem : Z w ykłem  b y ł
Jadać je z tak ę  chciw ością, że naw et pestk i po łykałem , 
^okim  b y ł m łody , n ic mi to  nieszkodziło , ale pew ne­
go ro k u  g d y  ogródek  mój niezm iernie obrodził, ja­
dłem ty le  wisien, i i  zachorow ałem . Stałem  się ponu- 
ym, H ipckondryk iem , niem ogoc dojść p rz y czy n y  

niego cierpienia. I d o k to rzy  p rzy czy n y  dojść nie- 
niogli; osądzili naw et, iż to  by ła choroba zw yczajna 
Uczonym, i ze jej dostałem  przez zbyteczne zagłe- 
łjlanie się w  naukach. K azali m i jechać do w ód; ale 
?dąc ubogi w olałem  zapisać sobie w o d y  P irm onc- 
te- Szczęściem nadeszły  w tedy , kiedym  juz b y ł zu­

pełnie zdrów . Postaw iłem  je w  p iw nicy , i w k ró tce  o 
*llcb zapom niałem .”

^  W p ó ł ro k u  po  tern zdarzeniu ogłoszono now o
aryfęCeł, w  k tó re j m iędzy innem i zagranicznem i 

T o M III.
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to w a ra m i, z ab ro n io n o  tak że  w p ro w a d z a ć  w o d ę  P ir-  
m o n ck o . B y ła  to  p rz e ra ża ją c a  w iad o m o ść  d la  na­
szego B iskupa, k tó re m u  lek a rze  w y ra ź n ie  zap o w ie ­
dzieli, iż w  n a s tę p u ją c y m  1 o k u  stan ie  p rz e d  K o n sy  
sto rzem  A n i e l s k im ,  jeżeli n a ty c h m ia s t w o d  1 lrm o n c- 
k ich  u ż y w a ć  n iezacznie. N iem ożna ich  b y ło  n igdz ie  
d o stać . C h cąc  je zap isać trz e b a  b y io  p ro s ić  o p o ­
zw o len ie , trz e b a  b y ło  czekać  d łu g o , a ż e P i r m o n t  
d a lek o  leży , ła tw o  zatem  m ó g ł B iskup  p rzew id z ieć  
iż  m oże m u ta  p o m o c  nadejdzie , w  dzień  .p o ż e g n a n ia  
się ze św ia tem . D la teg o  sk a rż y ł się g ło śn o . W ła ­
śnie w  te d y  p o d a łe m  się b ez  n a d z ie i n a  b o g a te  p r o ­
b o s tw o . D o w ied z iaw szy  się czego B iskup  żoda , o- 
fia ro w ałem  m u  zapom niano  w o d ę , i w e  d w a  ty g o d n ie  

o trzy m a łem  żąd an e  m iejsce. ’

„M n ie  ( rz e k ł B an k ier) sz ło  źle z p o c z ą tk u . B y ­

łem  s ta ra n n y  i  p u n k tu a ln y , n iem iałem  jednak  k re d y ­
tu .  W  te'm zd arza ła  m i się p o m y ś ln a  oko liczność  w  
k tó re j ła tw o  m ogłem  w  p rz e c ią g u  trzech  m iesięcy  z y ­
skać sto  p ro c e n tu , g d y b y m  m ia ł 5,0 0 0 . c z e rw o n y c h  
z ło ty ch . A le sk ąd że  ieh  w ziość ? P o s ta n o w iłe m  p o -  

ż y c z y ć  je u  jednego  b o g a teg o  k u p c a  d a w n e g o  p rz y ­
jac ie la  m ojego  o jca. B ard zo  m nie zim no p rz y ją ł. 
C hcia łem  go p rz y p u śc ić  do  sp ó łk i. N ad arem n ie  w y ­
s taw ia łem  m u  k o rz y ść  jako  z to d  odn iesiem y. Z o d a ł 

odem nie k aucji k tó re j dać  n ięm ogłem . Długo cho-
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dzilismy po  poko ju . W  tym  spostrzegłem  na posadź- 
Ce szpilkę, podniosłem  ję i w łożyłem  w  Irak; bom  sie 
p rzyzw yczaił od m łodości niczym  niegardzić. Bo- 
.gacz zastanow ił się, spojrzał na mnie z zadziwieniem , 
1 rzekł: „D am  ci 5,ooo. dukatów ;”

„T ego m om entu w y p łac ił mi te  sum kę, niew y- 
“lagajęc już kaucji. Niem ógłem  w ted y  dociec dla 
czego tak  nagle swój sposób m yślenia odm ienił. G dy 
po  trzech  m iesiącach, odniosłem  m u pieniądze k tó re  
mi w ielki zysk p rzyn iosły ; ośw iadczył mi: ^  pocł- 
tie  szpilki, dało m u dobre mniem anie, 0 mojej g j .  
spodarności. Bez tej szpilki by łbym  żadnej od niego 
nie dosta ł pom ocy; do ty ch  czas b y łb y m  biedo- 
szem.” ' yta+y

„T ak jak ja, g d y b y  nie k o p y ta  końskie (rzekł 
bogaty  dziedzic.) S tary  mój w uj, k tó ry  w Jn d jach  

niezmierne zebrał bogactw a, bardzo się rozgniew ał 
na biedno mojo m atkę, siostrę sw ojo rodzono , iż 
Przed dw udziesto kilko la ty , z m iłości ku  m em u ojcu 
Wzgardziła ręko jednego z jego przyjaciół. N adarem nie 
Wszelkich używ ała  śro d k ó w  ażeby g 0 ułagodzić, 
ten człow iek daw niej szlachetny, stał się zaciętym  i 
nieprzebłaganym , i testam entem  wszystkie dobra  ubo­
j n i  zapisał. N iew olno mi było  pokazać m u się. na 
° czy, i niemiałem do tego najmniejszej ocho ty .”

i6 *
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„Pew nego dnia odpraw iał Księże *** w ielko rew ję  
na łoce przyległej pięknem u letniem u dom ow i me­
go W uja, do k tórego  się na,śniadanie zaprosił. A by  
się stać godniejszym  tego honoru , przeciw ko sw em u 
zw yczajow i, w siadł s ta ry  na konia i w  m ieszał się m ię­
dzy  św itę Ksiożęcia, niem ógł jednak tak  p ręd k o  jechać 
jak tego różne ew olucje kaw alerji w ym agały . Pe­
w nego razu  o m ało go nie rozjechali. U niknął w p ra -  
w dzie niebespieczeństw a, ale koń  jego k tó ry  się strze­
lania p rzeląk ł, uniósł go m iędzy tłum  w idzów , w sp ią ł 
się, i różne zaczął czynić skoki. N iek tó rzy  z p a trzą ­
cych  chcieli go p rzy trzy m ać za cugle. Znalazłem  
się blisko konia, i w łaśnie w ted y  k iedym  go chciał 
schw ytać , u d erzy ł mnie w b o k  kopy tem  z tako m oco, 
iż padłem  bez zm ysłów .”

„O dzyskaw szy  przy tom ność, ujrzałem  się w  
p ięknym  pokoju , na w ygodnem  łozu. Lekarze i cy ­
ru licy  k ręcili się koło  m nie, a s ta ry  mój W uj najw ię­
cej okazyw ał m i starania. N ieznał m nie w cale, alo 
ta m yśl, iż może z jego p rzy czy n y  stanę się wieczni® 
kaleko, obudziła w  nim  nadzw yczajno czułość.

„D opiero  drugiego dnia, gdym  się już m iał co­
ko lw iek  lepiej, sp y ta ł się o moje nazw isko. Niechcia­
łem  się odkryć , podałem  się za cudzoziemca. U- 
zdrow ienie m oje postępow ało  z w olna. Codziennie 
k ilk a  godzin traw ił s ta ry  p rz y  m oim  łożu, po tem  na-



Wet i ca łe  dnie. S tarałem  się ujoć go sobie, i nad-' 
spodziewanie udał mi się ten zamiar. K iedym  p rz y ­
chodził do zdrow ia, dał się z ty m  słyszeć, iż ra d b y  
311 rue p rzy b rać  za syna, i zatrzym ać p rz y  sobie- 
^zruszony  ucałow ałem  m u rękę, ośw iadczyłem  m u 

to ja ź n  m ojo, iż jeśli m u praw dziw e m oje nazw isko1 
■Wymienię, odrzuci mnie pew nie. Z astanow ił się. nie- 
Co. W yjaw iłem  m u imie moje. W zruszyło  go to  
Wyznanie. Ł za  sk rop iła  jegc oko. Uściskał m nie, 
i odesłał do m atki. P rzez dw a lata  w  najlepszem  
żyliśm y porozum ieniu. N iezadługo u m arł zosta­
w iając m i w szystk ie bogactw a sw-oje, i tego konia 
k tó rem u w szystko  w inienem , i k tó rem u codziennie 
®am o brok  noszę.”

P o zo sta ł jeszcze F . k tó ry  sic m iał za naj szczę 
sliwszego, i spraw iedliw ie, bo posiadał piękno dobro  
i bogato żonę.

„Julja U. (zaczął opow iadać) daw no mi się p o ­
dobała, ale by ła  bogato , a co najgorsza oziębło na 
Wszystkie grzeczności k tó re  jej okazyw ałem . G dy­
b y  nie ćw iarteczka pap ieru , d o to d  n iebylibyśm y z so­
bą złoczeni.”

*• c

P aź  113. balu  stałem  blislto Julji. P rzyparł- 
kiem w alcu jąc z pew nym  Oficerem w y p ad ła  jej z za 
piersi m ała ćw iarteczka papieru. T rzp io t jeden da- 
Wny mój znajom y, p rzyskoczy ł, podn iósł papierek,
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p rzeczy ta ł go, zaczął się. śm iać i p rzy b liży w szy  się 
do  Julji za k tó ro  stała jej m atka, zaw ołał: „P an i zgu­
biłaś ten  pap ierek . L ubo  jes t m ały, w iele jednak za- 
wie'ra. INiechciałbym go Panie pozbaw ić-”

„Ju lja  stanęła w  ogniach, m atka spoglodałała  się 
n a n io  z zadziw ieniem  pom ieszanem  z gniewem. N a­
tychm iast przedsięw ziąłem  uw oln ić Juljo z tak p rz y ­
krego  położenia, i w łaśnie w ted y , k ied y  już m atka 
w yc iągała  rę k ę  do odebrania pap ierku  od trzp io ta , 
w yrw ałem  m u zdobycz i rzekłem : „M oj P a n ie ! ja 
zgubiłem ten  pap ier.”

„D arujesz ie  ci nie uw ierzę. W szakże sam na 
moje w łasne oczy w id z ia łe m .............

„Lepiej by ło  nie czytać cudze; tajem nicy. Ta 
k a rtk a  do mnie należy. Jest to  mój sekret. Spo­
dziew am  się, że go p rzed  nikim  nie w yjaw isz .”

W yrzekłem  te  słow a z przyciskiem , i odsze­
dłem. M łody  trzp io t n iem iał o ch o ty  dalej rozcierać 
tej rzeczy  i do trzym ał sekretu ,

Spojrzenie k tó re  potem  na Juljo i jej m atkę 
rzuciłem , przekonało  mię, iż dokazałem. sw ego. Ma­
tk a  zdaw ała się być spokojno, a w  oczach córki k tó ­
re  ,cz§sto sp o ty k a ły  się z mojem i, w y czy ta łem  p o ­
dziękow anie,”
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„C iekaw y 'byłem co się w b ilec ik u  znajduje; u- 
dałem  się do bliskiego pokoju  i przeczyta łem  te  słowa* 
„Ju tro  o dziew iątej godzinie w ieczorem , na schodach 
które do ogrodu  p ro w ad zą , będzie ostatnie nasze p o ­
żegnanie.”

„Jakieś r e n d e z - v o u s  pom yślałem  sobie; ale 
jakżeż się odbędzie? C zyliż m atka spuści jo z oczów? 
czy liż trzp io t k tó ry  ten bilet p rzeczy ta ł nieuda się 
Ma ogrodow e sch o d y ?  Postanow iłem  usunąć w szy­
stkie p rzeszkody , i u łatw ić Julji w idzienie się z k o ­

chankiem ,”

„M atka Julji bardzo  lubiła L om bra, ale że się 
k łóciła  nieznośnie, n ik t p rzeto  niechciał z nią g rać. 
Chciałem  na. ten  raz uczynić z siebie ofiarę i nazajutrz 
przyszedłem  do niej w ieczorem . Po  kró tk iej rozm o­
w ie ofiarow ałem  partjo  L om bra, k tó rą  jak naj­
chętniej przyjęła. Szczęściem  znajdow ał się u niej i 
m ło d y  t rz p io t ;  ta k  w ięc w e trzech  zasiedliśm y do 
k a rt. W  praw dzie w ym aw iał się z p o czą tk u , ale 
naleganiom  m atki Julji musiał nakoniec ustąpić. W y ­
czytałem  w  oczach w chodzącej Julji w ielko niespokoj- 
ność, ale gdyśm y już grać zaczęli rozjaśniała jej tw a rz . 
K ilka godzin grę p rzetrzym ałem . W kró tce  Jułja 
znikła z pokoju , a ja m atce ciągle pozw alałem  w y ­
gryw ać.

„D opiero  koło jedenastej godziny  w staliśm y od
stolika. G dyni w racał do dom u, za trzym ał mnie ten  
sam Oficer z k tó ry m  w czoraj Julja tańcow ała. Bar-
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flzo mnie p rosił abyni m u kilka m inut pośw iecił. P o ­
szedłem  za nim  do ogrodu. G dyśm y juz b y li sam i, 
uściskał mnie serdecznie i rzekł; „P rzez  szlachetne 
postępow anie tw oje, pozyskałeś zupełno ufność m o- 
jo. Z w szystkiero ci się zw ierzę. Kocham  Juijo i je­
stem w zajem nie kochany . M ajątek jeden sprzeciw ia 
się po łączen iu  naszem u. Julja jest bogata, ja jestem  
ubogi. O św iadczyłem  się m atce, ale mi odm ów iła. 
Ju tro  rano jadę do w ojska zm ocnem  postanow ieniem  
albo zasłużyć na  kochankę, albo ponieść śmierć. O ' 
statnie pożegnanie tw ojej w spaniałom yślności w inie- 
nem. Chciej dopełnić i uczyń  mi jedno jeszcze 
łaskę.”

„Z  o cho tą .” (odpow iedziałem  w zruszony  sta- 
ftem tego godnego oficera.)

„P ro sił mnie, abym  pozw olił adresow ać do sie­
bie lis ty , k tó i’e będzie pisał do Julji; bo  niem iał ta­
kiego p rzy jaciela k tó rem u b y  m ógł zupełnie zaufać. 
O biecałem  uczyn ić zadość jego życzeniu. O d p ro w a­
dziłem  g'° nazajutrz o dw ie mile. Z aw arliśm y z so­
b ą  wieczno przy jaźń , Uścisnęliśm y się jeszcze raz, 
i ru szy ł w  drogę,

„P o m y śln y  L o m b r dla m atki Julji, u ła tw ił mi 
częste byw anie w  jej dom u. N a w szystk ich  balach i 
kom panjach brała mnie za tow arzysza  g ry , i co dzień 
bardziej mnie lubiła. M ogłem w ięc ła tw o  oddaw ać
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Julji listy od kochanka. Przytem  miałem sposobność 
zapatryw ać się codziennie na jej wdzięki, i pozna­
wać przym ioty  jej duszy i serca. Z początku była 
dla mnie obojętno, ale pow oli okazywała mi coraz 
Miększe zaufanie jak siostra bratu. Często pozwala­
ła sobie ze mno małych wolności, które miłości mo­
jej pochlebiały. Czasem zostawała sam na sam ze- 
mno, czasem żartowaliśmy z siebie. Te drobne oko. 
licznośei zdawały się. jej mało-znaczocemi, ale mnie 
Wróżyły, iż stan mój w krótce się pomyślnie odmie­
ni. Cztery miesiące trw ało to potajemne nasze poro­
zumienie. Kampanja zbliżała się do końca. Kocha­
nek Julji został Pod-półkownikiem. L isty jego od­
dychały radością prędkiego pow rotu. Niemiałem 
dość m ocy oczekiwać na tę przykro dla mnie chwi­
lę ich połączenia, już porobiłem  wszystkie przygo­
towania do odjazdu, gdy nagle przyszła pogłoska, iż 
1 od-połkownik W, zginął w  ostatniej potyczce.

„Tę smutno wiadomość donieść Julji, stało się 
jedno z najprzykrzejszych rzeczy wm ojem  życiu. M e 
potrafię opisać jej smutku. M e starałem się ją po. 
ciesząc, owszem dzieliłem jej łzy; tysiąc razy odczy­
tywaliśmy wzajemnie jego list. ostatni, i zawsze roz. 
ciągaliśmy się nad jego pochwało. Tym  sposobem 
utorowałem sobie drogę do jej serca. Trw ało to  rok 
Powoli oscłiły łzy, listy rzadziej by ły  czytane, ros- 
Pacz ustąpiła miejsca boleści, a boleść uspokojeniu.



i86
LTw a J,ala  m nie za sw ego  w ie rn eg o  i stałego p rz y ja ­
ciela. S ło d k ie  p rz y z w y c z a je n ie  się do m nie, c o raz  
b a r d z i e j  się u s ta la ło . S ta łem  się p o trz e b n y m  Ju lji. 
O k azy w ałem  n ak o n iec  p rz y w ię z a n ie  i m iło ść  m o |?  
n a p rz ó d  p rz e z  lek k ie  oznaki, p o te m  p rzez  p ó ł  s ło w a  
k tó re  z p o c z ę tk u  w estchn ien iem , p o ty m  p rz y ja z n y m  

k ro k ie m  n ag rad zan e  b y ły . N a k o n iec  za jaśn ia ł dz ień  

szczęśliw y , w k tó r y m  zajołem  w  jej se rc u  m iejsce P o d -  
p ó łk o w n ik a . D zięk i zgubionej ćw ia rtce  p a p ie ru .”

W sz y sc y  p rzy jac ie le  p o rw a li  k ie lic h y  1 w eso łe  
sp e łn ili to as ta : „ U trz y m u ję  (rz e k ł B.) i i  g d y b y  k a ­
ż d y  k tó re m u  się. d o b rz e  p o w o d z i, chciał d o ch o d z ie  
ź ró d ła  szczęścia sw o jeg o , n a tra f iłb y , p o d o b n ie  ja 

m y , n a  szp ilk i i  p a ję k i.”
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U C I N  K  I.

przez Antoniego Góreckiego.

Do pewnej piękności.

Boże! niedokończone to dzieło twej ręki, 
Albo daj lepsze serce, albo odbierz wdzięki.

Na W enerę m arm urow ę.

Ta Bogini do twojej kochanki podobna,
Tak jak ona milczoca, jak ona nadobna, 
Jednakże w  tern milczeniu przyczyna odmienna, 
Twoja milczy że modra, a ta źe kamienna.

w  Imienniku.

Sto kart przyjaciół! lepiej ten w ydatek próżny, 
Tym co przez nich zgubieni, rozdać na jałmużny.

Na J.L. i M.L. Braci, D oktora i Księdza. 

Jeden drugiego zawsze zwykł wspierać w potrzebie,
Pierw szy ludzi zabija, a drugi ich grzebie.

Ferdynand C h o t o m s k i .
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T E A T R  N A R O D O W Y .

B a l e t .  N ie w sp o m in a liśm y  d o tę d , o nowo 
p rz y b y ły c h  z P a ry ż a  ta n ce rzach , chociaż juz k ilk a  
r a z y  w y s tę p o w a li na  scenę, p o n iew aż  n ie  w id z ie li-  

śm y  ic h  w  zupełnym  sk ładzie .

Z ap rzesz łego , c z w a rtk u  w y s ta w ili  p ie rw sz y  ra z  no« 
w y  b a le t  p o d  ty tu łem : N o w a  o s a d a  T e r p s i -
c h o r y  n a d  W i s ł o .  K to  sobie  p rz y p o m n i św ie­
tn e  czasy  S t a n i s ł a w a ,  te n  p o w ie  zap ew n e , i z  d a w n a  
O s a d a ,  za ło żo n a  w spaniałości©  M o n a rc h y , b y ła  o* 
kaza lszo , ale g o rliw o ść  R z o d c y  T e a tru  w ró ż y ć  nam  
każe, że i  n o w a  z czasem  dosięgn ie  daw niejszej.

Z  p rz y b y ły c h  A rty s tó w , n a jk o rz y s tn ie jsz y m  n a ­
b yc iem  je s tJ P a n  T ierry, k tó ry  p rzez  la t  k ilka , b y ł  d y ­

re k to re m  b a le tu , n a  jednem  z T e a tró w  P a ry sk ic h ; w  
p ię k n e j jeg °  p o s ta w ie  i  p o ru sz e n ia c h  w id a ć  le k k o ść  
i n a tu ra ln o ść . T eż sam e p rz y m io ty  so ud z ia łem  J P . 
M aurice  i P a n n y  K a ro lin y  Bizos; P a n n a  A dele  L o u is  
w ięce j o d  n ich  p o siad a  sz tu k i, i pew nej p o w a g i. 
W  w y s ta w io n y m  balecie , u w ażać  m o żn a  b y ło  sk u tk i 
n a u k i p rz y b y ły c h  ta n c e rz y . P a ń s tw o  B e r n a r d  e- 
1 o w i  e w y u c z y li m ło d z ież  d ra n n n a ty c z n o  sz tu c z n y c h
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skoków  i żyw ości w  poruszeniach, JP an  T i e r r y
przykłada się najbardziej do tego, aby im w d z ięk  na­
dał.

W yznać należy, iż nadziejo baletu naszego so: 
JPanny Poliehnow ska i M ierzyńska, p ierw sza fig u ro  

l  ułożeniem, d ruga żyw ością i w yrażeniem  g ry  celuje.

O snow a now ego baletu  jest następująca.

Za podniesieniem zasłony, wldaĆ młodych pa­
sterzy wykonywajocych różne tańce narodowe. Je­
dna z pasterek, (JP. Poliehnowska) jakby natchniona, 
pokazuje towarzyszkom swoim, większo lekkość w  
coraz odmiennych skokach, i chce ich do podobnych 
zachęcić. Starają się. jo naśladować, ale zawsze so 
dalekie od wzoru.

W tym  z stępuje z niebios sw aw olny  M e r  k u r  y, 
nuęsza się m iędzy  tańczących , i różne do pasterek  
Czyni zalo ty . Pasterze zazdrośni chco go w ypędzić 
®le ledw o się jego kija dotknęli, zaraz sen ich um a­
rza. Ze w szystkich pasterek , najbardziej się p o d o b a  
M erkuremu m łoda Julja (JPanna M ierzyńska). Wi- 
a?-9c to  inne uciekają. M erkury k o rzy sta jąc  z tej 
P ory , w y raża  jej sw ojo m iłość, i po  tk liw ych  oś- 
'Viadczeniach zyskuje wzajem ność.

P o w raca ją  pasterki i budzą uśpionych. Ludm i- 
Uozy ięli znow u skoków  ale nap różno; w zy w a
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w ięc pom o cy  Bożka sztuk pięknych . O tw iera się 
Olim p, zstępuje A p o l l o  otoczony  Muzami; T e r p s i c o -  

r a .  i E u t e r p e ,  okazuj o  praw dziw e piękności swej sztu­
ki; ośmieleni Pasterze ido za ich p rzyk ładem , a obraz 
Ogólny balet zakończa.

M u z y k a  do  tego b a le tu  jest u k ładu  JP. K u r p iń s k ie g o -

W I E R S Z ,  

do JP an n y  P o l i c  h n o w s k i e j  

w ystaw iajocej L u d m iłę , w  N ow ej Osadzie 

T erp sy ch o ry .

O ty  ! d roga  nadziejo Polskiej T e rp sy ch o ry ,
Co z tako starannością piękne chw ytasz  w zory. 
Czemużem rym otw órczo  nie natchn iony  siło,

Bym  cic godnie pochw alił nadobna Ludm iło.

L edw o ro k  tem u m inoł, gdyś jeszcze nieśmiała, 
N ajp ierw szy  raz dopiero  tw y ch  sił dośw iadczała, 
Już tw a  postać i p ilność kazały  nam  w różyć,
Jż potrafisz na  dzięki rod ak ó w  zasłużyć.



l u z  c i s ię  P o ls k ie  ta ń c e  w y d a ły  c ię ż k ie m i, 

Z a p a tr u ją c  s ię  w  ś la d y  m is t r z ó w  W ło sk ie j z iem i,

A łą c z ą c  d o  z d a tn o ś c i  i n a u k i c h c iw o ść ,

U m iałaś ic h  p rz e jm o w a ć  i le k k o ś ć ,  i  ż y w o ś ć . 
I le k ro ć  się  w r ó w ie n n ic  p o k a z a ła ś  g ro n ie ,
W id z ą c  c ię , c o ra z  g ło ś n ie j  p r z e m a w ia ły  d ło n ie . 

L e c z  ilez m asz  k o r z y ś c i  z n a d -S e k w a ń s k ic h  w z o ró w ?  

O sta tn ie g o  w ie c z o ra  o d  d a w n y c h  w ie c z o ró w , 
W ie lk ą  c z u ją  ró ż n ic ę  s c e n y  p rz y ja c ie le ,
W id z o  w ie le  s ta ra n ia , w id z ę  s k u tk u  w ie le .

K a ż d y  k r o k  je s t p e w n ie js z y ,  w  p o ru s z e n ia c h  re k i ,  
W  p o s k o k a c h , w  u ło ż e n iu , n o w e  w id a ć  w d z ię k i.  

P ra c u j  p ię k n a  L u d m iło !  a w  n asze j k ra in ie ,
I  T e r p s y c h o r y  s z tu k a  w  k r ó tk i  czas  z a s ły n ie ; 

P r z y k ła d  tw ó j  in n y c h  p rz e jm ie , o c h o ty  im  n a d a , 

■Niebędziem y n a  o b c y c h  s p o g lą d a ć  z a z d ro śn ie , 

W z ra s ta ć  b ę d z ie  o c h o c z a  n a d  W is ło  o sa d a ,

ja k  te r a z  g u s t  d o b r y  c o ra z  b a rd z ie j  ro ś n ie ,
O d  c h w ili , ja k  O s iń sk i r z ą d e m  s c e n y  w ła d a .
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Z A G A D K A ,

Od najlepszego Malarza,
D aleko trafniej maluję. 

B ardzo to  c z ę s t o  się zdarza,
Że b rzydk im  hum or popsuję.

Przy mnie powaby bronio przed upadkiem, } 
Widzę grymasy kobie'ce,
Posiadam ich tajemnicę,

Bo jestem milczocym świadkiem.

Słowo Szarady i. w  przeszłym Numerze umie­
szczonej jest: Ser-ce. Szarady 2. Nie-bo.

Prayłęcza się do tego Numeru rycina Wysta­
wiająca JPana Z d a n o w i c z a  w ro li Pigułki, w  Szarla­
t a n i e  Operze oryginalnej A l o i z e g o  Ż ó ł k o w s k i e g o  

z muzyko Karola Kurpińskiego.


